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H O D O W C A  P O L S K I
Dwutygodnik poświęcony hodowli drobiu, gołębi, królików i t. 

O rgan Towarzystw: Rzeszowskiego i Krakowskiego. 

Wychodzi w  Rzeszowie 1 i 15 każdego m iesiąca.

d.

P re n u m era ta  kw arta lna  w raz z p rzesy łk ą  pocztow ą kosztuje 1 koronę. — N um er pojedynczy  kosztuje 20 hal.

G O Ł Ę B I E .

Ułożone i p rzep isane  podług zalecających j,e przym iotów  przez

Stan. Konstantego Pietruskiego.

(Ciąg dalszy).

Po nad drzwiami u góry daje się przestronne okno 
kraciane, otwarte zawsze przez d z ie ń ; w tern oknie ze 
dworu zakłada się wielką skrzynię cztery łokcie długości 
a półtora łokcia głębokości i wysokości mającą, z trzech 
stron z t a jg c ,  od frontu zaś nnprkefeiw okna wielkiemi 
zawsze zamkniotemi drucianemi drzwiami opatrzona.

Tym sposobem wylatują, sobie swobodnieTgołebie 
przez okno do tej szafy, g d z il  sobie biegają i świeżl&o 
powietrza zażywTaĆ mogą, bez bojaźm ażebylpe co złapało.

U  dołu zaś pod tą  szafą za drzwiami wielkiemi 
stawia się znowu z tarcic dwucalówrek zabudowanie wiel­
kości przedpokoju, rodzaj wielkiego zamkniętego ganku 
z trzem a dużemi bardzo oknami z kraty  drucianej, oby­
dwa zaś te zabudowania t. j. wTystająca szafa i ganek 
pokryte są dachem 'gatowym.

Pięknie je s t  widzieć jak  nasze gołębie przez okno 
do szafy, która  stanowi rodzaj pierwszego piętra, a przez 
'główne drzwi do tej przybocznej altany wlatują i na 
słońcu się wygrzewają, na noc zaś wi&ystkie same wra­
cają do izby (albo sieni, jak  kogo układa) i wtenczas 
się drzwi zamykają. Tym sposobem używają wszelkich 
przyjemności wolno latających, nie będąc wystawione na 
żadne stra ty i przypadki.

Na* gniazda dają się wyżej opisbne budki.
Ma się rozumieć Me taka gołębiarnia powinna się 

zamiajać codziennie dwa razy t. j. rano i w południe 
i czysto wyskrobywać, a ganek świeżym piaskiem po­
syp) § ć .

Woda stawia się w wielkim cebrzyku (których 
trzeba mieć wT zaaasie kilka nowych) i odmienia dwra 
razy na dzień.

Przy tej sposobności nie mogę dosyć zalecić 
ażeby gołębniki, gołębiarnie, a nadewszystko kurniki, 
w których sie zagraniczne kury chowają, ja k  najporzą­
dniej utrzymywać. Smród i zaducha zabija ptaki, ale 
niemniej szkodzi ludziom, którzy tam z potrzeby lub 
z zamiłowania przesiadywać muszą. Chociaż szczerze 
mówiąc, przy największym porządku i wTzorowej syste­
matycznej czystości, przy codzjpmem zamiataniu i wy­
skrobywaniu zawsze jeszcze te miejsca słychać, osobliwie 
wszedłszy r a n o : w czasie słoty więcej! jak  kiedy pogoda 
lub mróz, a w lecie daleko mocniej ja k  w zimie. Dla­
tego nigdy nie radzę tam, gdzie sią dużo gołębi lub kur 
chow7a, jeżeli się w tern miejscu po kilka godzin na dzień 
przesiaduje, pieca dawać, (zawsze lepiej kilka sztuk de­
likatniejszych na zimno tkliwych odłączyć i na zimę do 
innego, opalonego pokoju przen ieść) ., A znowu jak  naj­
pilniej zalecam, aj^by w każdej gołębiami lub kurniku 
przynajmniej jedna wT zimie zawTsze \otwTarta  wyglądka 
(okienko)| przewiew świeżego powietrza utrzymywała: 
szczególniej w kurnikach, bo tam zawrze rano wszedłszy 
słychać ■ jak  żeby kilka chorych ludzi leżało. I nie ma 
się czemu dżiwowąć, każda bowuern kwToka jak  siedzi na 
jajach, to zatrzymuje swToje ekskrementa przez dobę *), 
a potem jak  zleci z gniazda, w ogromnej ilości na po­
dłogę wypuszcza, co chociaż się dobrze wyczyści i pia­
skiem grubo przysypie, zawsze jednak śmierdzi.

*) N iektóre  ku ry  paskudną w gn iK jk iS , a to jeszffze go­
rzej ; m ałe śpiew ająca p taszk i byw ają w tym  względzie clalekcwczy- 
ściejsze, bo zawsze swoje odchody na k ra j gn iazdsczka wystaw iaja , 
a n iektóre  m aik i takow e p o u k a rm ie n iu  piskląt"JjjT dają, szego na  
kauarzyaaok  doświadczyłem .
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Zresztą jak  wiadomo same wyziewy ptaków, zawie­
rające dużo węglanu i azotu, są zgubne dla zdrowia 
ludzkiego. Najlepiej w takich miejscach najkróciej jak  
tylko można przesiadywać i zamiłowanie swroje o tyle 
ograniczyć, żeby ilość chowanych gołębi lub kur była 
zawsze do wielkości miejsca zastosowaną. Zwyczajnie r a ­
chują znawcy i amatorowie na jedną sztukę® drobiu I 1/ /  
kwadr., ale j a  powiadam że to jeszcze za m ało : podług 
mnie trzeba  brać na każdą sztukę drobiu 2' wied. kfr.*), 
a więc jeżeli kurnik ma 40 ' kwadr., to możlia w nim 
bez przykrości 20 kur chować. J a k  ja  zawsze robiłem 
i robię, a jak  mam więcej, to rżnę bez pardonu, uważa­
jąc  tylko ażeby I H k ą  śmiercią ginęły.

Pożyw ien ie .  Rozliczne olejne, stryczkowe, mączne 
i trawne nasiona składają żywność gołębi, a mianowicie 
siemie konopne, rzepak, rzepnik, wyka, groch, soczewica, 
mały bób, proso, ta ta rka  (hreczka), pszenica, jęczmień 
i owies, który tylko od biedy jedzą, (bo żyto im szko­
dzi); kukurydzę łykają także, lecz jako nienaturalny 
pokarm wątpię, a$eby im zdrową była. Ale gołębie 
oprócz tego zbierają jeszcze nasiona wielu chwastów, 
jakoto  wilczego mleka, dzikiej rzodkwi, dzikiego szpa- 
ragd, róiraych polnych groszków, wyczek, bławatów, m a­
ku polnego, kąkolu i dzwońcu, anyż namiętnie lubią itd.

Olejne, strączkowe i mączne ziarna wyzbierują te 
ptaki na wiosnę podczas siej by, w jesieni po zbiorach, 
a czasem w zimie objadają z naszą szkodą, wierzchnie 
warstwy zboża złożonego w stertach. Chwasty zaś wy­
szukują każdejfi) czasu jak tylko ziemia nieprzykryta 
śniegiem. Dzikie gołębie żywią się. jesźcze innemi rze­
czami, których swojskie nie* znają: l iadew ssp tko  lubią 
nasiona drzew szpilkowych, jakoto jodłowe, świerkowe 
(smerekowe) i sosnow e: wygubiąją także mnóstwo ma­
łych śliniaczków, a nawet połykają dżdżownice, -grzywa­
cze zi.ś bardzo borówki lubią.

Chcąc mieć pożytek ze swoich gołębi, to t r ą b a  
nawet i polne przez zimę hodować, gdyż od 1. grudnia 
do połowy kwietnia, ja k  ziemia po największej cz^ śg-L 
pokryta  śniegiem, na żaden sposób nie są w stanie do­
stateczną ilość pokarmu wynaleść; widzimy je  wtenczas 
ja k  biedne la ta ją  po stodołach i obrogach, gdzie w to ­
warzystwie wróbli i trznadlów za żywnością -szukają. Nie­
raz nawet na polu po kupach $noju biegają wraz z ga­
wronami i kawkami, zaspakajając głód swój nieprzetra- 
wionemi ziarnkami.

Dobrze jest  i w lecie codziennie o jednej godzinie 
p S f  garści zboża rzucik: to je  oswaja i do gołębnika 
przylidfa.

Teraz przychodzę do najważniejszej kwestyi t. j. 
jak ie  pożywiemie jest najlepsze, najzdrowsze, ale. oraz 
i najmniej kosztowne, dla chowanych gołębi?  Nad tem 
pytaniem już dużo sobie nałamali głowy autorowie w da­
wniejszych i w nowszych czasach. Ale co je s t  w tem 
wszystkiem n a jzab aw n ie js ze j ,  to to, że się zupełnie nie 
zgadzają: i tak  jedn i  zalecają wykę, drudzy poślady 
zboża, inni jeszcze dalej idą, bo im tylko pozwalają 
dawać przy wyczyszczaniu zboża wymłynkowane nasienie 

Jhwastów. I  prawdziwie że na to pytanie truduo odpo­
wiedzieć, bo wszystko zawisło od więcej lub mniej ży­
znej miejscowości lub zamiłowania: n. p. m ieszkańcl 
żyznego Podola będą z pewnością lepiej swoje gołębie 
i kury karmić jak  mieszkańcy nieurodzajnych gór; ale 
znowu w górach siedzący miłośiiik gołębi ostatni kraj-  
car Wyda, ażeby jego ulubione ptaki n i rc ie rp ia ły  głodu, 
u tego zapewnie że gołębiom lepiej będzie ja k  u Podo-

*) N a palf* gołęlii rachu ję  3Y J wied. kw adr.

lanina nieamatora. Dlatego nic pewnego nie da się w tym 
względzie zawyrokować.

Mojem zdairem  trzeba najpierwej różnicę zrobić 
między polnemi wolno latającemi, a ozdobnemi zawsze 
w gołębiami zamkniętemi gołębiami. Pierwsze jako przy­
zwyczajone do różnej, dobrej i ziej żywności, zaharto­
wane i ciągle w ruchu, ho latające lĄtawjfeznie w po­
wietrzu, dadzą się przy pożywieniu, k tó r ^ s o b ie  same 
wynachodzą, ezembądź u trzym ać: dla tych wyka, byle 
nie młoda t. j. przestała  i sucha, lub poślad będzie aż 
nadto dostatecznym pokarmem.

Gołębie zaś ozdobne czyli paradne, owe prawie 
zawsze zamknięte garlacze (wolarze), tureckie, bagdety, 
florentyńskie, mnichy (kapucynki), pawiaki i t. d. przy­
zwyczajone od dzieciństwa do lepszej karmy, a przy tem 
zniewiepciale i zdelikacone dzieci ludzkiego przemysłu, 
wymagają zupełnie innego traktam entu  jak  proste czyli 
polne.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kiedyż nareszc ie  T a rn ó w , P rzem yśl ,  Kołomyja 

Nowy S ącz  i inne w iększe  miasta, założą Tow arzystw a  

chowu drob iu  ?

Hodowla drobiu
(Z ilustracyami.)

N apisa ł  Wlax Pauiy, Redaktor »Des illustrierten Tier- 
freandes« sp o ls zc zy ł  i licznem i objaśnieniam i opa trzy ł  

E M I L  S  C LI A Y E  R.

(Ciąg dalszy).

Dźwignia do regulowania musi być tak  wstawioną, 
by nakrywka kominka d  lekko kominek S,  przykrywała, 
gdy tem peratura  powietrza w aparacie wylęgowym C. 
wynosi, jednak od kominka się podnosi, o ile gazy ogrza­
ne pozwalają.

- Przez kręcenie śrubką /, ustawia się. na próbę a za 
pomocą ciężarka g 2 ustawia się delikatnie. — Gdy po 
pewnym czasie tem peratura  w aparacie dochodzi do 40° C., 
wtedy ustawia się dżwigiiię regulującą h za pomocą śru­
bki /  i ciężarka g  w ten sposób, Mj nakrywka kominka 

| d  górny brzeg kominka chwiejąc sie, dotyka. Następnie 
pozostawia się apara t przez parę godzin w spokoju. — 
Gdy się po godzinie zauważy że tem pera tura  znacznie 
przewyższa 40° C wtedy to skręca się nieco śrubką /, 
jeżeli tem peratura  je s t  tylko nieco w ySzą, to przesuwa 
się ciężarek g  w kierunku nakrywki kominka, lub do­
pomagać się przez skręcanie lub podkręcanie lampki.

W  ostatnich czasach uprościł Sartorius regulowanie 
za pomocą specyalnego mechanizmu.

Pig. 8. okazliie nam taki 
przyrząd, którego tak się używa.

Koziołek c umieszcza się 
na wylęgaree. Tenże ma wy­
cięcie, w którem  znajduje się 
śrubka, a  do regulowania.

Rurka r jest do tej śrubki 
wśrubowbną i osadzoną na ko­
z io łku  podstawowym e.

Tenże służy do regulowa­
nia rusztu. Poprzeczka do re- 

Fig. 8. gulowania b spoczywa dwoma
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twardymi śrubkami zaostrzonymi w zagłębieniach z ka­
mienia Carneolowego w koziołku podstawowym.

Drugi ciężarek d  służy do utrzymywania poprzeczki 
w równowadze.

Końce poprzeczki regulującej opatrzone są z jednej 
strony nakrywką kominka — z drugiej strony, nakrywką 
do zamykania i otwierania kanału uprowadzającego po­
wietrze, które  do apara tu  wpływa.

Sztyft przenoszący g  tkwi w rurce r, znajduje się 
w aparacie wylęgowym w zagłębieniu kapsli falistej lub 
w ruszcie i dotyka poprzeczkę regulującą tuż za punk- 
tehi ojSIzóHia —• tak że znaczna przenośnia działa na 
nakrywkę kominka.

Nieznaczne rozszerzenie regulatora w aparacie — 
sprawia znaczne podniesienie nakrywki kominka. Kapsla 
laliśta  składa sio z dwóch skombinowanych kapsli ba- 
romfetrowych, odpowiednio napełnionych. — Regulowanie 
rusztu polega na zasadzie rozciągliwości dwóch nierów­
nych metali
v Do mosiężnego skrawku przylutowuje się kawTałek 
stali. Dwa takie skrawTki, jak  rycina okazuje, łączy się 
tak, że końce stali znajdują się naprzeciwko siebie.

W ostatnich czasach bierze Sartorius trzy albo 
cztery takich skrawków, affeby jeszcze większy skutek 
osiągnąć.

■ Składa się je  następnie luźno w trzech punktach, 
ażeby uzyskać większą zdolność poruszenia.

Działanie ci%ienia barometrycznego je s t  przy ta ­
kiej regulacyi wykluczone, wynosi przy kapsli falistej 
najwyżej 1 ,̂ stopnia Cels. -więc przy wylęgu nie sprawia 
żadnej różnicy.

Prży ogrzewaniu regulatora rusztu, każdy skrawek 
metalu się wyTlyma i to tern więcej im ruszt jes t  go­
rętszym a ponieważ sztyft przenoszący nawet najmniej­
sze poruszenie na lekko balansującą poprzeczkę prze­
nosi, więc regulacya je s t  możliwie najdokładniejszą, 
zwłaszcza, że sztyft p rzenoszą® , nie ma jak  przy regu ­
lowaniu dźwigniowym, żadnego ciśnienia do przezwy­
ciężenia.

Opiszem y, jeszcze w kró tkości regulow anie:
Gdy już kocioł został wodą gorącą napełniony, 

lampa zapaloną i w wdaściwem miejscu postawioną, cze­
kamy aż term om etr  okaże w wnętrzu aparatu  40° C., 
wtedy ustawia się za pomocą śrubki regulującej a po­
przeczkę b tak, by nakrywka kominka lekko kominek 
przykryła. — Ciepło lampy musi przeniknąć przez rurkę 
ogrzewającą aparat —- ta  znowu m«s'i wmętrze aparatu 
ogrz»ać.

Jeżeli tem pera tura  w aparacie przewyższy nieco 
40° C.| to się regulator podnosi i ciśnie za pomocą 
sztyftu przenoszlięego na poprzeczkę regulującą. Wskutek 
te£J) nakryw'ka kominka się podnosi, ciepłota z lampki 
uchodzi najkrótszą drogą, dopóki się powietrze w apa­
racie do 40'° D. nie oziębi. —- Oziębienie zostaje JjBy- 
«pieszone, przez równoczesne otwercie kanału do wypu­
szczania powietrza, zakrytego nakrywrką wiszącą po dru­
giej ' stronie poprzeczki. — Jeżeli tem peratura  w aparacie 
podczas kilku godzin od 40° 6. tylko o pół stopnia się 
różni, to m o/na  zacząć proces wylęgania.

Przypuścić należy że do wylęgania wcięło się naj­
lepsze jaja , o ezem już poprzednio pisaliśmy w ustępie 
„Dobór i obchodzenie się z ja jam i przy naturalnym wy­
lęgu '1 wszystko o czem tam  pisaliśmy należy tu zastoso­
wać. — Rozumie się samo przez się, że trzeba być bar­
dzo ostrożnym przy wyborze ja j,  gdyż z jaj zepsutych, 
•za starych, nie zapłodnionych, nic wyprc^ukufb nawet 
najlepsza wylągarka żywego kurczątka. — Ja ja  przezna­

czone do wylęgu muszą być należycie oczyszczone, myje 
się je ciepłą 30° C. wodą używTając do tego małej szczo­
teczki, ażeby wszelki brud usunąć. — Przy myciu nie 
należy jąj obracać i utrzymywać je stale w pozycyi po­
ziomej. Tak obmyte ja ja  kładzie się poziomo na płótno 
aby obeschły; nie należy jąj ani obcierać ani w tłuste 
palce braić, zostawia się je  w spoczynku przez dwanaścia 
godzin, a jeżeli przybyły z daleka to i dłużej bo na 
24 godzin. (C. d. n.)

Fig. 9.
W y lsg ark a  Y ictoria  n a  (200 jaj.

HODOWCA P 0 L S K I“ pośredniczy w  kupnie i sprze­

daży —  dlatego z całem zaufaniem odnosić się należy 

do Redakcyi —  która po przeprowadzeniu transakcy i 

potrąca sobie 1 0 %  od ceny kupna tytułem odszkodo- 

w ania za zajęcie i portoryum.

O jajach rozpłodowych.
Napisała długoletnia praktyczna hodow-czyni A m a lia  E d le  

von Thomich  w Ołomuńcu.

Nadeszła znowu pora łęgu, a z nią zaczyna się nowa 
praca dla hodowcy, chociaż po prawdzie pra<# dla ho­
dowcy trwa przez cały rok.

Hodowcy złączyli swe kury rasowe — stadkami 
wedle ras, nabyli dla odświeżenia krwi niektóre okaizy, 
inni ograniczają się na sprowadzeniu jaj rozpłodowych, 
ażeby w ten sposób hodowdę własną p o d n i* ć ,  kury swe 
jaknajbardzie; uszlachetnić i ogólną ich hodowdę podnieść.

Przyznać n a l e ż y t e  sprowadzenie gotowych kur la- 
sowTych ma wielkie zalety ale dobre kury rasowe są b a r­
dzo drogie a lichotę nie opłaci się chyba sprowadzać.

Nie da się zaprzeczyć że przez sprowadzanie do­
brych jaj rozpłodowych, można najłatwiej i najtaniej 
przyj"ść do bardzo dobrych kur rasowych, rozumie się, 
że należy się o ja ja  zwrócić do hodowców z wypróbo­
waną marka.

"Przy olbrzymim rozwoju hodowli drobin w osta­
tnich dziesięciu latach i przy wielkich zyskach jakie ra- 
cyonalna hodowda niesie, ze względu na kapitał zakła­
dowy, wielu ludzi niepowołanych, o hodowli pojęcia nie 
mających, dla zysku własnego a szkody kupujących, trudni
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się nibyto hodowlą a właściwie tylko własny interes — 
mając na celu — dyskredytuje hodowlę i niejednego do 
niej zraża.

Nabywanie jaj wylęgowych polega główmie na za­
ufaniu kupującego do sprzedającego.

Nasuwa się pytanie, jakie są najważniejsze warunki, 
przy kupnie ja j  wylęgowych, ażeby nadzieje w nich po­
kładane nie zawiodły.

Tak jak  istnieją niestety niesumienni hodowcy, 
którzy wysiawszy ja ja  nie troszczą się więcej o nie, tak  
samo są kupujący którzy stawiają najrozmaitsze, wcale 
nieuzasadnione żądania, przywiązują do jaj sprowadzonych 
nigdy nie mogące się ziścić nadzieje, a gdy się na czemś 
zawiodą, czynią hodowTcę odpowiedzialnym.

Co najwyżej można żądać by ja ja  były świeże i po­
chodziły od kur czysto-rasowych —  wedle standartu  bez 
błędów.

Już sami hodowTcy nie mało mają kłopotu, zwła- 
sifeza gdy nie mają należytych przedziałów, ho im się 
nieraz ja ja  pomieszają lub są fałszywie poznaczone.

Zdarza się, że ktbś sprowadza 12 jaj Wyandotów 
białych X z tych wytgga się 10 k u rd R ;  a to (i białych 
'Wyandotów, 1 złoty i 2 czarne Minorki lub Dorkingi. 
W tym wypadku winien hodowca, bo kontrola nie była 
naleftytą — ale przynajmniej kurczęta, wszystkie są r a ­
sowe, gorzej jednak jeśli sic zamiesza parę prostych kur 
lub całkiem bezwartościowych mieszańców.

Hodowca nie powinien nigdy posyłać jaja, co do 
którdgo nie je s t  zupełnie pewnym, ze pochodzi od kur 
czystej rasy i to takiej jakiej żądano.

Co najwyżej może je  u siebie dać wysiedzieć — 
bo przynajmniej nikogo nic zawiedzie — a jeśli kurka 
•rasowa^ dołączy j ą  do innych tej samej rasy.

Nieraz widzimy że kury i koguty różnych ras cho­
dzą razem po obejściu na wiosnę i dopiero gdy zamó­
wienia na ja ja  napływają, rozłącza sr) je  wedle ras ale 
zniesione w tym okresie jaja mimo że zostały przez ko­
gutów innych ras zapłodnione — wysyła się bez sk ru ­
pułów.

Młode z takich jaj sa to tylko bezwartościowe mie­
szańce. — Wprawdzie kogut był rasowy i kura — ale 
całkiem innych ras, więc młode od nich nic nie warte.

Jeżeli taki wypadek zajdzie, powinien hodowTca bez­
warunkowa wymienić te bezwartościowe kurczątka na 
ja ja  kiu ezysto-rasowycli -  lub kurczątka.

Obowiązkiem je s t  uczciwego hodowcy, nawet w t a ­
kim razie szkodę w ynagrodzić— jeżeli się zapłacze jajo 
od kury, k tó ra  uciekła z woliery do innego przedziału 
i tam przez koguta innej rasy zapłodnioną została —  
wypadki takie zdarzyć się mogą w najlepszem *gt>Spo- 
darstwie.

(Giąg dalszy nastąpi).

Rozmaitości.

Redakcya Hodowcy polskiego zniża prenu- 

prenumaratę roczną z 4  kor. na 2 kor. 50 hal. dla tych 

Tow arzystw  chowu drobiu, które przynajmniej dziesięć 

egzemplarzy dla sw ych członków zaprenumerują.

Wielce szanownych i łaskawych na nas współpra­
cowników — prosimy o cierpliwość. Je s t  dla nas Sgąrost 
fizyczną niemożliwością wszystkich artykułów, tak  licznie 
nam nadsyłanych od razu umieszczać — brak nam m ie j­

sca — nawet artykuły pp. Kukury, Sokołowskiego i U- 
taka, muszą czekać swej kolei.

Przepraszamy — ale intffcząj nie możemy.
R edakcya.

Wyjątek z listu p. Am alii de Tomich. Znam Gali- 
cyę bardzo dobrze, lepiej niż niejeden polak, ponieważ 
bawiąc przez wiele lat w Galicyi — polubiłam ten kraj 

ludzi tamtejszych bardzo i nierą* z mym mężem od­
bywałam wycieczki powożem 4 do 6 tygodni trwające. 
W  miejscach kąpielowych też mieliśmy konie i zwiedzali 
okolice.

Starałam się coraz nowe czę-ści kraju zwuedzać — 
podczas tychto objaźdżek zbliżałam się do ludzi i za­
poznawałam się ze zwyczajami i obyczajami polskiego 
ludu, — Najwięcej interesował mnie stan hodowli w <3a- 
licyi, ale niestety na niskim znalazłam go stopniu, le­
dwie gdzieniegdzie zaczęto po dwToracli racyoualną ho­
dowlo. różniej zauważyłam dobroczynny wpływ Towa­
rzystw chowu drobiu na stan hodowli ; wielkie zasługi 
położyło Towuirz. jarosławskie około podniesienia hodowli 
ale jeszcze wuele pracy potrzeba by hodowla wT Galicy! 
stanęła przynajmniej na tym stopniu jak  w Czechach lub 
Morawie.

Smutne to że u nas wr Austryi pisma fac-howe dla 
hodowli drobiu za mało jeszcze są czytane i p renum e­
rowane, nie tyczy sfę* to tylko polskich, bo znam nie­
mieckie w Austryi wydawane, które wTalczyć muszą z t ru ­
dnościami.

Tak samo ja k  dziś w Austryi, było i w NiemcżSh.h 
przed 10 laty, ale olbrzymi rozwój liodowdi drobiu w osta­
tnich latach, sprawni że liczne fachowe pisma w Niem- 

*c«ecli, stały się istną kopalnią złota, dla wydawców.
Taka np. (ałfliigel-Bbrse — dość spojrzeć na drogi 

dział irseratowy — to kura  złote ja ja  znosząca. — Dziś 
Gefiiigel-Bórse daje tylko dwie strony tekstu — dość 
liclie rysunki co drugi n u m if  i czasem do 20 stron in- 
seratów płaconych po 25 hal. od wiersza drobnego — 
co czyni rocznie grube tysiące.

Przyjdzie czas że w całej Austryi a więc i w Ga- 
• licyi poznają się na bogactwie jakie  płynie z ra c jo n a l­
nej liodowdi a zwłaszcza w kraj tak rolniczy jak  Gali- 
cya — wtedy nie dwa ale dziesięć pism fachowych b ę ­
dzie mogło w Galicyi się utrzymać.

Czy wuele ma Hodowca polski prenumeratorów 
w Królestwie polskiem i w Itosyi?

Czy nie wiadomo p. Piedaktorowu jakie pismo jes t  
organem Towarz. chowu drobiu w Petersburgu. —- Mam 
bowdem liczne zamówienia z Królestwa i Rosyi — więc 
chciałabym inseraty w tamtejszych fachowych pismach 
umieścić."')

Gdzie i u kogo kupow ać? Z nadchodzącą wiosną, 
niejeden hodowca zadaje sobie pytanie gdzie i u kogo 
kupić ma króliki, drób, gołębie, ja ja  wylęgowe, kanarki 
i t. p. Nie mamy zamiaru czynić reklamy tym, którzy 
się u nas inserują — ale dość przeglądnąć te inseraty, 
by z 'c a le m  zaufaniem od nich sprowadzić — a Hodowcy 
polsk. donieść czy z kupna zadowoleni. — N. p. czy 
króliki można mieć lepsze niż gdy się sprowadzi od 
I. kraj. Spółki króliczej we Lwowie lub od p. W. K.

*) Pan i Thom ieh n ie wężmie nam  może za  złe, żeśm y te  
część Je j lis tu  k tó ra  d la  C zyteln ików  naszych  może być In te re su ­
ją c ą  um ieścili. — Hodowca po lsk i ma na razie w K rólbstw ie i R o­
syi ty lko  21 prenum eratorów  — c z i  w R osyi w ychodki,jak ie  pism o 
fachowe nie wiemy. — W  W arszaw ie w ychodziła  do końca roku  
1907 „D obra ghspodyni11, czy wychodzi jeszcze, nie wiemy.

Ptedakeya.
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Falkowskiego, fi Jana  Bartuzela w Głogowie, lub innych 
liodoAYCÓw u nas się inserujących — to sami licznie na- 
nagrodzeni k r ó l ik a r z e .

Albo mając zamiar mieć dobre ja ja  wylęgowe Wy- 
a miotów białych, srebrnych lub złotych albo czarnych 
Minorek, należy się zwrócić do „Hodowli V\ yandotów" 
w Przybyszówce p. Rzeszów.

A kury Phode-lsland, skąd sprowadzić jeżeli nie 
z kurnika zarodowego w Tarnopolu — lub od p. Amalii 
de Tliomich w Ołomuńcu. — Nie wymieniamy wszystkich 
tych znakomitych hodowców — którzy się w „Hodowcy 
polskim" ogłaszają — bo ich nazwiska za nadto dobrze 
z najlepsze] strony przez hodowyców są. znane — o je ­
dno tylko prosimy „Nie kupujcie u Niemców, boj­
kotujcie pruskich hakatystów -kupu jc ie  tylko u swoich, 
w Austryi — chyba wyjątkowo u jakiejś niemieckiej nie 
pruskiej firmy znanej z uczciwości, jeżeli już w Austryi 
dostać nie można".

0 pierścionkach na negi dla drobiu i o dodatku 
do karmy. W jednym z poprzednich numerów' „Hodowcy 
polskiego" wspomnieliśmy o pierścionkach na nogi do 
znaczenia drobiu, gołębi i królików'. Pierścionki takie s» 
dla racyonalnej hodowli konieczne i tak  potrzebne j;(k 
n. ]i. gniazda zatrzaskowa o których niebawmm napiszemy.

Kto trzym a dwie, trzy kury, ten je  tak  dobrze1 zna 
że pierścionka dla nich nie potrzebuje — kto jednak 
ma kilkadziesiąt sztuk drobiu lub gołębi — baz p ier­
ścionków na nogi obejść się nie może a przynajmniej 
nie powinien.

Pierścienie są w różnych kolorach a zatem kurom 
lub gołębiom tegorocznym, roku nięmającym daje się 
pierścionek n. p. biały — rocznym czerwony, dwnrocznym 
zielony a trzyrocznym żółty i t. d. W ten sposób wiemy 
napewne ile dany okaz liczy wieku — o ile powinien 
odpowiadać warunkom, k tó re  okazy można do hodowli 
użyć a które  jąko stare wysortowTać należy.

Korzyść z takiego znaczenia je s t  jasną i każdemu 
zrozumiałą.

Pierścionki są albo celuloidowe spiralne lub z k li­
nowałem zamknięciem, są też aluminiowe z numerami 
i bez. — Numerowane pierścienie są konieczne zwdasz- 
cza tam, gdzie się hodowlę raeyonalnie p n w a d z i  — 
każde zniesione jajo notuje i gdzie się używa gniazd 
zatrzaskowych. — Wszystkim tym wymogom czynią za­
dość pierścienie wyrabiane przez znaną lirme Jana Baldi 
w Scharding nad lnem (patrz inserat w Hod. polsk ) — 
Pan Baldi wyrabia takie pierścionki — zalecają się one 
taniością, lekkością i doskonałym matcryałem.

Tak samo polecić można dodatki do pożywienia 
z mielonych kości, ze skorup ostrygi i t,. d. nabywać 
je można w tej samej tirmie — wydatek mały a siła 
odżywcza wielka.

L ip ska  W ystaw a kró lików  w  r. 1908. Jedną  z nąj- 
wspaniąjszych wystaw króliczych, je s t  wystawa w zaniku 
„Drachenfels" w Lipsku. Tysiące hodowców napływa ze 
wszystkich stron Niemiec i Austro-Węgier a zwłaszcza 
•Ą Gkech, ażeby się jużto dalej kształcić w hodowli k ró­
lików, jużto by zakupić najlepsze okazy dla nadchodzą­
cej wiosennej hodowli

Zaraz pierwszego dnia sprzedano okazów za 3f>00 
koron, co dowodzi wielkiego zainteresowania, dobrych 
interesów dla sprzedających oraz o doborowych okazach.

Ponieważ po raz pierwszy premiowano w tym roku 
wedle jednolitego Sztandartu niemieckiego, wiec oczeki­
wano z wielkiem naprężeniem na w'ynik premiowania — 
jakźesz ucieszyli się hodowcy gdy wynik był znakomity.

Ten nowy Standart pozwala obecnie nawet najmniejsze­
mu hodowcy dawać słusznie należące się nagrody za-ide- 
alnie piękne i zdrowe, czysto r f c W e  okazy.

Na tej wielkiej króliczej Wystawne, było wysta­
wionych około -800 królików (‘246 olbrz. be>g., 0 belg. 
zwykłych, ,3 niem. olbrz. szeków, 10 baranów' ang., 10 
szeków nng., 2 olbrz. wied., GO baranów flanc.i 20 an 
-góra, 20 japońskich, (p  zajęczych, 90 rosyisk. 50 holeud,, 
100 srebrnych, 10 brązowm-srebrn., 12 żółto-srebrn., 
10 hawnnna, 2.0 turyngskich, 30 black and tan i t. d.)

Niechaj wolno będzie parę slow napisać, jak  oce­
niać króliki, wedle ich rzeczywistej warto.łei. Dzisiaj nie 
należy wyciągać kióiików' na dlugdść, lecz główną wagę 

g ła d z ie  się, stosownie do rasy na ciężar czyli wagę kró­
lika, na stan zdrowia, dalej na brak błędów do jakich 
należą n. p. niewłaściwe pręgi, białe pazurki, zla pod­
stawa i t. d.

Główną uwagę zwraca sie na kształt, na ogólne 
formy proporeyę członków', miękkie gęste futerko, barwę, 
uszy, ogon — to wszystko je s t  przedmiotem dokładnych 
badań fachowców'. Nadmienić należy, jsp tylko fachowcy 
i znawcy powinni być członkami jury. Bawiłem w Lip­
sku przez cztery dni jako ju ro r  i odniosłem olbrzymią 
korzyść —  wiole się nauczyłem i napatrzyłem przepię­
knym okazom królików. Chętnie podzielę się nabytymi 
wiadomościami z klubami i pojedynczymi hodowcami. — 
I moją hodowlę odznaczono na Wystawie lipskiej — co 
je s t  dowodem, źe my hodowcy austryaccy nie ustępuje­
my niemieckim. — Przy zamknięciu wystawy odbył się 
bankiet, a raczej komers królikarzy na którym śpiewano 
i bawiono się wdroło oraz podziwiano około 60 świetlnych 
obrazów hodowli króliczej się tyczących.

Lipskim przyjaciołom wdzięczny jestem za gi^§cinne 
przyjęcie i wołam:

„Niech Wam siP, hodowla wiedzie i do widzenia 
w roku 1909!"

Willy Kraumanti
E eid ien lie rg , Czachy. II. sek retarz  m iędzyna­
rodowego k lubu  belg. królików  z siedzibą klubu 

w Lipsku,

W ygląd drobiu zdrowego a chorego. Stan odżywia­
nia. Cnudość jes t  u drobiu oznaką przebytej części cho­
roby. — Zbytnie jednak stłuszczenie, zwłaszena u kur 
nośnych, nie je s t  wcale pożądanem, gdyż świadczy o stłu- 
szczeniu jajników i złej ndŚhośei.

Oczy powinne być żywe, wielkie i czyste. Gdy po- 
wdeki zaropiale wtedy kury są chore na krup lub dyfte- 
ryę. To samo ma miejsce, jeśli dziórki w nosie są po­
kryte  strupami lub zaropiale.

Ję zy k  powinien być bardzo  ruchliwy i czerwonawy ; 
koniec jego  pokryw a żółtawa, rogow a powłoka, k tó ie j  
nie należy b ra ć  za oznakę jak iegoś  chorobliwego stanu. 
P rzy  rozw arc iu  dzioba spos t rzegam y  £ |M y podn ieb ien ia  
i k r tań .  Jeże l i  te  fa-kly są zalepione, albo wypełnione 
żółtawym  płynem , na tenćżas  zw ierzęta c ie rp ią  na  ty le  
obawy budzący k ru p  czyli dyfteryę. Ja m a  u s tn a  i k r ta ń  
powinny mieć barw ę ro low aw ii;  — wrzody, albo sz a ra -  
AYO-żóltawe plam y w tych  m ie jscach  są oznaką w zm ian ­
kowanych  chorób. W ole  powinno być m iękk ie  i m ie rn ie  
wwpełnione. Zupełnie próżne  j e s t  dowodem wiasnowolnego 
lub m im owelnego postu.

Upierzenie powinno być gładkie i błyszczące. Wy­
pierzą się, drób w jesieni. Kudłate i niezupełne upierze­
nie je s t  dowodem niezdrowia albo robactwa.

Grzebień i brodawki u kur powinny być mocno 
czerwone. Grzebień blady i obwisły j e s t  oznaką choroby
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Podczas niesienia dobre nioski mają grzebień i b ro ­
dawki ciemno-szkarłajnąj barwy, liche zaś blado-różowe.

Kury powinny jeść z apetytem, brak apetytu jest 
zawsze oznaką niezdrowia.

l a  nogach nie powinno hyć żadnych skrzywień, 
narośli, wrzodów' lub strupów'. Drób powinien być zawsze 
ożywiony 1 wresoły. Jeśli zwierzęta uciekają od całej gro­
mady i kryją  się po kątach z głową pod skrzydła ukrytą, 
na pewno są chore lub dotknięte jakiemś bolesnem cier­
pieniem.

Roboty miesięczne. M ar z e c.
Króliki. Karmi się jak  w miesiącu poprzednim, j e ­

dnak należy już o rozpłodzm myśleć. Samcom daje się 
więcej owsa. — Wszystkie samice mające przynajmniej 
ośm miesięcy i leniące się daje się do samca, ponieważ 
młode rzucone w marcu lub z początkiem kwietnia mają 
największą cziftć roku przed ęobą, mogą dobrze wyróść 
na zielonej paszy i łatwy odbyt znajdują.

Również do rozpłodu można takich młodych użyć 
już w' listopadzie. — Należy przeglądnąć gniazda świe­
żych rzutów i wszystko zabić co słabe i z błędami.

(iłówmą uwagę należy zwrócić na królice pierwiastki 
pierwszy raz rzucają®. — Zdarza się “że nie wyścielają 
należycie gniazda i młode zamarzają. — W takim wy­
padku hodowca wyściela gniazdo siereią z letnich skórek 
i nakrywa nią młode. — Nie zostawia się królicy nigdy 
więcej jak  pięć a najwyżej szede młodych, zresztą pod­
kłada się mamce a słabowite najlepiej topi.

Drób. Fora lęgu ' Egzamin dla hodowców i ich 
stadek. W innem miejscu obszernie piszemy o j aj ach 
wylęgowych — tu ograniczymy się tylko na przypomnie­
niu że stajenki należy nader czysto utrzymywać z na­
wozu zimowego dobrze oczyścić ściany stajenek.- banty, 
gniazda i t. d., powlec mlekiem wapiennem z domieszką 
ufceoliny. — Dbać o zawsze świeżą podściółkę, używać 
gniazd zatrzaskowych, ja ja  znaczyć najlepiej stampilką.

Gołębie. Gołębie czują też nadchodzącą wiosnę —  
kto trzymał oddzielnie samce od samic, powinien je  zlą- 
czyć — młode marcowe najsilniejsze.

Co do utrzymania czystości — należy to samo 
czynić, co w stajenkach drobiu.

r t a k i  chore wyłączyć zupełnie, tylko całkiem zdro­
we nadają się do lęgu. — Łączyć tylko czysto rasowe 
okazy — zważać na właściwe cechy — przez należyty 
dobór poprawiać kolor i kształt. — Karmić obficiej —  
byle się gołębie nie zapasały.

Kanarki.  Pora  lęgu! Rady i wskazówki znajdzie 
czytelnik w a r ty k u le : „Nasze p tak i śpiewające" w Ńr. 4. 
„Hodowcy polskiego" z r. 1908.

H odow cy  i am ato ro w ie  chowu drobiu  zapisujcie 
się do T ow arzys tw a  chowu drobiu  -  najlepiej każdy  
do najbliższego T ow arzys tw a ,  lub tegoż  filii.

USTADESŁAKTE.

„Teatr Gabryeli Zapo lsk ie j" pod artystycznym kie­
rownictwem zaszczytnie znanego artysty malarza p. St. 
Janowskiego, małżonka znakomitej autorki odwiedzi mia­
sto nasze w przyszłym tygodniu i odegra dnia 8. i 10. 
m arca dwie najświeższe nowości bieżącego sezonu: „Ich 
czworo" G. Zapolskiej i „Bohaterów" B. Jshawa. Biorąc 
pod uwagę wybór sztuk, które  na wszystkich scenach 
polskich tak jednogłośny zyskały poklask i znakomity 
zespół tego teatru , w skład którego wchodzą — jak 
w roku ubiegłym — artyści teatrów stołecznych, można 
hyć pewnym, że sukces zeszłoroczny z „Moralnością 
Pani Dulskiej" powtórzy się na całej lini.

O G Ł O S Z E N I A .

Inse ra ty  obliczam y jednorazow o, cała  s trona  25 k r., %  strony 14 kr. 
1 / 4  str. 8 k r., i/8 str. 4 k r., i /1G str. 2 lcr., 1 / 3 2  str. 1 kr. P rzy  sześcio- 
kro tnem  pow tórzeniu udzielam y 10% , przy dw uuastokrotnem  powtó­
rzen iu  2 5 %  opustu. Przyjm ujem y zam ówienia tylko firm solidnych. 
N iety lko a rty k u ły  tyczące sie hodowli m ożna w naszem  piśm ie korzy­
stn ie  inserow ać. Tylko z góry zap łacone in seraty  tyędą um ieszczane. 
K ażdy inseru jący  o trzym uje num er g ratis. — W  drobnych ogłoszeniah  

każde słowo lub liczba kosztu je  5 halerzy .

A M E R Y K A Ń S K I  W  R Z E S Z O W IE , PR ZY  
UL. 3-GO M A JA . -  D O G O D N A  S C H A D Z ­
KA DLA P R Z E J E Z D N Y C H  i M IE J S C O ­
W Y C H . O B S Z E R N A  HALA PIW N A , - r  
K A Ż D E G O  C Z A SU  Ś W IE Ż E  PIW O  PIL- 

Z N E Ń SK IE  i O KOCIM SKIE. -  P R Z E K Ą S K I ZIMNE
...................i G O R Ą C E . -  O B SŁU G A  S Z Y B K A . ................

CENY U M IA R K O W A N E .

n H c ł a n i a 1 3 mieś. żółte, brunatne i szare  Srebr- 
U U M d p i D ,  niaki, 2.1 olbrz. wied. nieb. 0.2 Barany  
franc. 6 mies. Blue i B lack and Tan 2.4 jap. bez bia­

łych plam, 1.1 polskie szeki.

W. HL. P A L K O  W  SB. I
Żabcze p. Ostrów, koło Sokala.

Kupimy
Samca wied. olbrzyma nieb. 10— 12 mies. Siwków polskich 

gładkich i czubatych tylko bardzo dobrych 3— 4 par.

Sprzedamy
Ja ja  wylęgowe biegunów indyjskich. — Gęsi emdeny x  z e  
zwykłymi, nagrodzone na wystawie rzesz, bardzo piękne. 
Olbrzymy belg. czysto-rasowe tanio. Kiolicę białą angorę  
1. roczną b. ładną i płodną za 7 kor. 2 samce srebrzyste 
8 mies. 1 parę srebrz. 6 mies. 1 samicę belg. p o p ie la tą . 
10 mies. (Wszystkie króle zdrowe, pod gwarancyą czystej 
krwi po rodzicach sprowadzonych z króliczarni lwowskiej 
i belzkiej). Koguta W yandota srebrn. z roku 190G, de tto  
1 lub 2 kury. Króliki w7e wszystkich odcieniach, p rem io­
wane, ile zapas starczy. Ja ja  wylęgowe srebrn. Wyandotów. 
Aparat fotograficzny „Stativ Camera" prawie nowy, mało 
uźywsny tanio do sprzedania — nawet na trzy raty  d la  

godnych zaufania 
P rzy  zamówieniach m arka zwrotna.

Redakcya „Hodowcy po lsk iego".

Ja ja  wylęgowe
W yandotów złotych, srebrnych i białych, Minorek czarnych 
od kur importowanych, najwyższymi nagrodami nagrodzo­

nych. — Ceny niskie.
Hodowla Wyandotów, Przybyszów ka p. Rzeszów.
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Jan Baldi
I. Zakład górno-austr. dla w y­

robu artykułów  do hodowli drobiu oraz wyrób  
pierścieni na nogi dia drobiu 

 Bcłiardins am I m ------

P I E R Ś C I E N I E  
NA N O G I  D L A  D R O B I U

za 100 sztuk 
Pierścienie celuloidowe spiralne 1 .
Pierścienie celuloidowe z klinowem \ .w P1?0111

zamknięciem J koloraeh
dla gołębi dla kur małe średnie wielkie

E  D O  K 4 4-40 5
K 4'50 lv 5 5T>0 6

Pierścienie aluminiowe zamykane i rozszerzalne 
3 z numerami 30 hal. więcej. 

Pierścienie aluminiowe dla gniazd zatrzaskowych 
z 12 m/m wysokiemi cyframi Iv 6.

Geestemiindzka m ączka rybia K 2 ^ 0  1
Śru t ze skorup ostryg K 1 5 0
Ś ru t kośc iany z Schard ing K 1 5 0  J

Wszelkie artykuły do hodowli 
drobiu w wielkim wyborze.

Cennik gra tis  i franco.

za pakiet 
próbny.

J A J A  W Y L Ę G O W E
9 0° '0 gwarancya zapłodnienia od kur zarodowych 
nagrodzonych najwyższymi nagrodami, chowanych 
na w ie lkhn  podwórzach z -wolnym wybiegiem. — 
Minorki czarne i białe, Plymouth-Rocks, Hambur 
skic złoto — pfęgowane t. zw. Olbrzymie kury ba­
żancie włoskie białe, kuropatwiaki. Javero lłe  po 
45 hal. Wyandoty srebrne i białe, Olbrzymy czarne 
Minorki amer. grzeb, róży (nowHR, Włoskie białe 
grzeb, róży (nowość), Minorki białe grzeb. róży, 
(nowość), Orpingtony białe, Bramy jasne po 50 h. 
sztuka, Ołbrz. Pekingi białe po | o  h sztuka, Amer. 
Indyki Mamuty po 1 1,0 20 h. s / tuka, —  Pantarki 

srebrno-nieb. po 40 h.
Fr. V 0D ICK A  K U RN IK  ZARODOW Y Smi zitz, Morawa.

J A J A  W Y L Ę G O W E

Hamburskie złoto — pręgowane t. zw. kury bażancie, 
wytrwałe, b. piękne, nader nośne z wolnym wybie- 
- - - - - giem do lasu po 40 h. sztuka. - - - - -  

V 0D ICK A  TO B ITSCH AU , MORAWA.

7 J A J A  W Y L Ę G O W E

C2a.rne amer. Minorki o grzebieniach róży, wolny 
wybieg — w prostej lini od koguta zwycięzcy na 
wszystkich wystawach, k tóry  został z Ameryki za 
7.200 K sprowadzony, wspaniałe okazy, bajecznie 
nośne, gwarancya zapłodnienia, świeże ogromne jaja. 

YO DICKA TO B ITSCH AU , MORAWA.

&

JA JA  W YLĘGOW E
PLYMOUT1I-ROGK j*stfz_eV>io\\:ate, prem iowane w r  190 
złotym  m edale n lioznym i I. nagr. i dyplom am i lionorow. 
1. p r A s a  w B udapeszaie, W iedniu, H am burgu, olbrzym ie 

m iesne, lrury w zimie sie niosąc*. 1 ja jo  80 hal. 
@ ?ERW O ffE (JtROD E-lSLAN II im B irtow ane w prost z Ame­
ryk i I, nitei'. w łludapęaieie . I. nagroda i dyplom  lionorcusy 
w H am burgu za najlepsze ' kury %j la sy  w r. J8D7, jw ła r  

nośne, zahartow aną, miuso h. delikatne, 1 j j f c  §fl hal. 
GZUSRWONE SUSJ^BN I. nagroda n a  n f ^ i e l c s ^  W ystaw ie 
światowej w krysz ta ł, p a łacu  Km Lpndyirfe 1907, n a i t e J Ł a  
ang, k u ra  użytkow a, we f * B a c h  ang. wyłaCEnis hodow ana, 
najw cześniej nośne, w ysiaduje już  w styczniu, mięso nadzw y­

czajnej delikatności, 1 ja jo  1 K 20 hal.
CZARNE H < IL E N i®  RS K.1E z w spaniałym i olbrzym iem i b ia ­
łym i czu b a c i, I n9ś>-r. w Iludacleszaie, z ło ty  m edal w PrW 
szburgu 1907, kury  bajecznie pi-ekne i nośne, 1 jajo  60 li. 
B IA Ł E  PA N TA R K I z HEŁM AM I. Otl m ata do zbycia ja ja  

rozpłodow e po 50 hal.

Gfcfliigelhof der Frau Am alie Edle von Thomich  
Olmiitz, Oesterreich Gre inergasse  23.

Mrs. Anny Weber Yerwalterm.

& 

&

I krajow a

Hodowla k r ó l i k ó w  rasowych
we Lwowie (Wnika, panieńska 17)

- - Zarejestrowana Spółka z ograniczona poręką - - 
Odznaczone pierwszymi llagłodami na wystawach 
Sprzedaje: Króliki czysto rasowe od yremiowanych 
rodziców wszystkich ras po 1 K 60 hal. za miesiąc 
wieku, Tylko ołbrz. wiedeńskie, niebieskie i jedw a­

biste angory po 2 Kor. za mięsiac.
S Z T U K I ROZPŁODOW E od 10 K. wyżej. 

K L A T K I K R Ó L IC ZE  praktyczne włas. wyrobu po 7 K.
Za czystość iKsy i zdrowie gwarancya. 

W ysyłka za zaliczką pocztą lub koleją. Opakowanie  
liczy się po 60 gr. od 25 kg. wyżej.

Kupuje króliki czysto rasowe w miarę potrzeby 
(ijnaęh najwyższych.

Poleca praktyczny podręcznik p. t. „Chów kró lików 11 
przez 7. Olszewskiego i Sk Bojarskiego, odznaczony 
na Wystawie brzeżańskiej, który wysyła za nade­
słaniem 95 gr. w markach lub 1 K  01 przekazem. 
Obecnie polecamy sam ce różnych ras do odśw ie­
żenia krw i po cenie od 7 K  do 12 Tv za sztukę.

Wszelkiej informacyi za  nadesłaniem m arki 
na odpowiedź udziela chętnie Z A R Z Ą D

b :
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JA JA  W Y L Ę G O W E

kur zarodowych angielskich, świeżo 
importowanych.

W łoskie Kuropatwiaki, Czarne Minorki, Srebrne  
W yandoty po 40  h. sztuka. Żółte Orpingtony po 

60 h. Olbrzymie Pekingi po 50 h.

SsmeT Rw arancya za świeże zapłodnione jaja. 
Staranne, umiejętne opakowanie od posyłki 50 hal. 
- Kurnik zarodowy obszaru dworskiego (Dom;ine) -

B E Z I N
p. Chronstowitz, Czechy.

Hodowla nagrodzona na wystawach złotymi, srebr­
nymi, państwowymi medalami i najwyższymi p o ­

chwałami.

' y y j o s u - Ł ł .  1 9 0 8 .

J A J A  W Y L Ę G O W E  KUR  R A S O W Y C H
zaaklim atyzow anych u  nas w k ra ju  :

TLYM OUTII R .jC J JS — ciemne, ku ry  duże bardzo silne, wytrwałe; 
dobre na m ięso sz tuka  40 hal. O R PIN TO N Y  BIAłjjŁ — kury  zna­
kom ite n a  mięso wychowują się bąrdzo łatw o sztuka 40 Ijal. M I­
NORKI dSA.$NjC — kury  pod wagleSem nośności ja j — dotąd nio- 
p rz is ilg n io n e  (180 do 220 ja j  roczn ie) sz tuka  40 hal. W ŁO SK IE  
KU ROPA TW IA KI — kury  bardzo nośne, dorów nają pod tym wzglę­
dem M inorkom  sztukę. 40 hal. LANtjSf-lANY BlAiLE — kury  duże, 
cieżkie, a jed n ak  również bardzo nośnfc, zas tęp u ją  w zupełności 
m alonośne i kgściste  Brahmy lub Kohiny a prze ..yższają te ostatn ie 
jak o śc ia  m iess^sz tuka  50 hal. W Y A N D 01E S  B IA Ł E  — kury  bez- 
wrarunkowro najpożyteczniejsze tak  pod względom noineśfci jak o też  
i na m aso — bardzo łatw e do w ychowania sz tuka -60 hal. HO.LEN- 
I)R Y  B1A-Ł0CŻUBE — kury  ozdobne sz tu k a  70 ha l. — R liO D E  
ISLAN1) R E I) — ra sa  am erykańska, n ad er w ytrzym ała i odporna 
znakom ite na mięso sz tuka  70 hal. KAOZKI „P E K IN U 11 znakom itej 
na  mięso — wyrośnięte kaczki ważą i 1/., do 4 1 3 kg. sz tu k afco  hal. 
KACZKI AYLESBURY w ielkie znakom ite na  mięso sztuka PO hal.

Sprzedaje: S. SAM O LEW ICZ, Tarnopol.
Pierw szy podolski K urn ik  zarodowy w T arn o p o lu  nagrodzony 

srbr. m edalem  c. k. M inisterstw a rok , m edalem  bronzowym , listem  
pochwalnym  Gal. Tow arzystw a gospodarskiego we Lwowie.

W ssy łk a  ja j wylęgowych iylko za z a lic z \ą , Z a .s ta ran n e  o pa-| 
kowanie, tudzież za l is t  frachtowy pobiera sie 80 hal.

R )szczególne rasy  utrzym uje się przez cały rok  w osobnych 
kurn ikach , p rz  to daną j e s t  zupełna  g w aran c ja  czyetośei rfcy .

P raw nie  ochronione. Wszelkie naśladow nictw o karygodne.

Jedynie prawdziwy je s t  tylko

B a h a m  T ! i ie r r ,y ’e g «
z zieloną m arką  ochronną zakonnicy. 
12 małych, lub G podwójnych flaszek, 
albo 1 wielka, specjalna flaszka z pa- 

tentowanem zamknięciem 5 korom  

T H IE R R Y ’EGO M A Ś Ć  CEN TYFO LIO W A  
przeciw wszystkim, nawet zastarzałym 
ranom, zapaleniom, zadraśnięciom itd.

3 słoiki tylko kor. 3 6 0 .  
Wysyłka tylko za pobraniem pocztowem, 

lub zapłatą z góry 
Te dwa środki domowe uznane i osławione są 
j a to  na jlep sfe . Zam ówienia nal&ży adresow ać:

Aptekarz A. Th ierry w  Pregrada, obok Rohitsch Sauerb^unn.
Do nabycia we wszystkich aptekach. Broszury z tysiączne- 

mi podziękowaniami .gratis i franco.

[ i c h  d i  e n ]

A l le in  e c h t e r B a l s a m
IU S d e r  S ch u tzc n sa t-A p o th ek e  

d e s

A .T h ie rry  in Pregrada
h*i Bohitsch-SautrKronn.

>-
O dznaczony 11 m edalam i rządowem i, więcej ja k  2 ( 0  p ierw szem i 

"nagrodami i k ilk a  dyplom am i kouoroweini na  wystaw ach krajow ych 
i zagranicznych.

Pierw szy ga licy jsk i ZOOLOGICZNY Z A K ŁA D  „ O R N I  S “
założony w r. 1867 w Krakowie.

W łażę. A. MUSIOŁEK, dostawca r. t .  
urzędników7 państwowych. Sk lep : K ra ­
ków7, ul Sław kow ska N t. 15, nap rze ­
ciw7 „G rand h o te lu 11. Hodowla różnych 
rasow yclrpsśw  i*drobm. Poczta : Zv kr- 
rz fn iec  „W illa  W is ła 11. Menftżerya 
w7 P a rk u  krakow skim , posiada około 
sto p ięknych okazów zwierząt, o tw arta 

dla ] ’. T Publiczności. S I ® ' N ajw iększy i jedyny zawodowy zak ład  
togo rodzaju  w eatyin k ra ju . * T  ©  Z akład  po leca  swoją hodowlę, 
i re a ln ą  ąprzedaż nawowych psów od najm niejszych karzełków  do 
najw iększych olbrzymów. 'M łode B ernhardy o d ,4 ^ 'z l  Z p tactw a 
r ó ż u c z y s t o  rasow e kury, gołębie amer. bronzowe indyki, raczk i 
peking. em denskis, gęsi, łabe,d>5ę, p a « ie , różne bg^ante i t. d. Od 
tych w szystkich ja ja  do wylęgu. Puchaczy do polowania. Zaw sze 
k ilk a se t p a r  kajliiiiriów7, zagr. śpiew7, ptaków , m ałych i dużych ga­
dających papug na składzie. Prawdziwe, harc. kanark i, wyborne 
śpiew aki, także przy św ietle od 6 zł. Sam iczki 1 zł. 50 ct. R aso­
we królik i, aUgorakoty, oswojone m ałpk i i t, d. Z łote, srebrne 
i ozflobnc rybki. Praktyczne M atki, a.'k'*arfn, te ra ry a  i przybory 
do chowu. N ajlepsza  żywność d la p tak i% , papug, ryb i t. d. W y­
pycha tanio p tak i i zw ierzęta: JśprzlB aż żywej zw ftrzyny. Cenniki 
za nadesłaniem  5 hal. m arki. 2£> to le tn ia  fachowość nabyta  w7 k ra ju  
i po całej. E uropie . W ie lk a  ilość  dobrowolnie p rzy słanych  podzię­

kowań z a w s z e  do przeglądnięcia.

Hetzendorfer 
Tierfutter-Spezialitaten 

Franz. Em. Smejkal, Wien XII/4
Deutschm eistsrstr. 23.

W łasna angielsKa piekarnia
poleca

Hetzendorfska karm a z włókien mięsnych dla kur,
nadzw yczajna  p ro d u k ey a  jaj naw et w zimie 50 
kg. 23 K. Pak ie t  podw ójny  2 K 40 h. — Hetzen­
dorfska karm a z włókien mięsnych dla piskląt, 
zaw ie ra jąca  żelazo 50 kg. 24 K. Pakie t p róbny  
2 K 40 h. Detto  dla Bażantów, zaw iera jąca  żelazo 
i m ąk ę  z ch rząszczy  m ajow ych Nr. 1 i 2 50 kg. 
24 K. Pakie t p róbny  2 K 40 h. Detto dla tuczenia 
kur, kaczek, gęsi i t. d do zwilżania m lekiem  
50 kg . 20 K. Pak ie t  p róbny  2 K 40. Detto  dla 
gołębi w raz z przynętą 1 kg. 60 h. Detto dla go­
łębi 25 kg. 12 K. Pakie t p róbny  2 K 40 h. Mąka  
k ośc !ana 40 "3  fosforu 50 kg. 20 K. Barte lsa  karm a  
wapienna po n ad  40° 0 fosforu, chem icznie  czysta 
50 kg- 20 K. P ak ie t  p róbny  2 K 40 h. Uniwer­
sa lna  karm a dla wszystkich ow ad o że rn y ch  p taków  
zaw ie ra  pożyw ne sole d ra  L achm ana ,  dla s łow i­
ków, pokrzyw ek , drozdów , k o só w  i t. d. w o re ­
czek 25 K. Karton 30 i 60 h. Ż y w n o ść  najlepszej 
jakośc i  dla łu szczaków  k ra jow ych  i egzotycznych.

Wszelkie rodzaje karm y dla psów.

m
Odpow iedzialny red ak to r E m i l  Sc l iay e r . Z  dru k arn i L eona P ille ra  w Rzeszowie.


